
STAROPOLSKIE DOŻYNKI

Od dawnych, bardzo dawnych czasów po ukoń­
czeniu prac żn iw nych obchodzono w  Polsce ra ­
dosne święto dożynkowe. Uroczystość ta  nosiła 
jednocześnie charakte r re lig ijn y  ja ko  dziękczynie­
nie dla Bóstwa, opiekującego się p łodam i ziemi. 
To dziękczynienie w yraża ło  się w  postaci składanej 
o fia ry , m od litew nych śpiewów i uczty obrzędowej. 
Z b raku ściślejszych wskazówek z n a jda w n ie j­
szych czasów nie w iem y, ja k i by ł szczegółowy 
przebieg świętowania.

Pierwsze w zm ianki.
Dopiero w 15-tym w ieku Jan Długosz opisuje 

w  swej „H is to r i i”  dożynki na L itw ie , k tó re  trw a ły  
6 dni, z czego 3 dni poświęcono na o fia ry , a d ru ­
gie trz y  na biesiady.

Również Jan Kochanowski z Czarnolasu wspo­
m ina o tym  św ięc ie :

„Gospodarzu nasz wybrany,
Ty masz mieć wieniec kłosiany” .

Z 17-go w ieku mamy p iękny opis żn iw  w „S ie­
lance”  Szymanowicza z wdzięczną pieśnią przo­
downicy :

„Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego,
Nie jesteś ty  zwyczajów starosty naszego” .

Jakżeż b liskie  te j pieśni są dzisiejsze śpiewa­
nia żn iw ia rzy :

„D o staja, żn iw iarki, do staja, do staja,
Nasza przodownica ju ż  ci nam ustała” .

A lb o :
„Pożynaj, pożynaj, mała żniwiareczko,
Masz zagonek d ługi, wieczór niedaleczko” .



Krople wody w  morzu liczę,
A  wam, gospodarzu, zdrowia, szczęścia 

[ i  m ajątku życzę. Amen.”

T radycy jny  taniec gospodarza z przo* 
downicą m ia ł może być wyrazem  ja k ie ­
goś pierwotnego ry tua łu , a w yraża ł ja k ­
by ojcowskie podziękowanie robo tn ikow i 
za trud , i ja k b y  rodzinne zbratan ie  się 
w dniu święta wszystkich, pana i podda­
nych, m łodych i starych.

W  nowej Polsce.

U d z ia ł ludu.

Również z 17 - go w ieku  czytam y 
u W espazjana Kochowskiego tak ie  p ięk­
ne, gospodarskie s ło w a :

„N iw o  ma, n iw o ! Skibo ziemie plennej,
Ty, co raz wieniec żytn i, także pszenny 
Spokojnie na mej gdy położysz głowie 
Za fraszkę wasze korony, kró low ie !”

W  18-tym w ieku biskup Ignacy K ra ­
s ick i opisał dożynk i w  G ołkow ie pod 
Grójcem  z osobistym udziałem  ostatniego 
kró la  polskiego, Stanisława Augusta Po­
niatowskiego.

U  g ó ry : d z ie w c zę ta  
w ie ń c a m i k ło s ia n y -  
m i zd o b ią  g ło w y  w  

pochodzie .

N a  do le: w ie n ie c  z 
kło só w

dla  gospodarza .

I  w  odrodzonej Rzeczypospolitej za­
chował się ten p iękny polski zw ycza j na 
wsi polskie j, lecz ju ż  nie o charakterze 
pańszczyźnianej. Powstałe na wsi orga­
n izacje ro ln icze, spółdzielcze a przede 
w szystkim  zw iązk i m łodzieży zaczęły 
urządzać dożynki po wsiach o charakte­
rze uroczystości społecznej z udziałem  
całej wsiowej grom ady. Na w zó r daw­
nych dożynków km iecych składano w ie ­
niec kłosiany w ręce starszych gospoda­
rzy  jako  ojców grom ady. Uroczystość 
i zabawa nie b y ły  ju ż  urządzane z łaski

Jednak dożynki w  tym  czasie zm ieni­
ły  swój p ie rw o tny charakter, zam ienia­
jąc  się stopniowo w  zabawę ludu fo l­
warcznego. P rzy tym  w ed ług  dawnego 
zw ycza ju  sk łada li poddani sym boliczny 
w ieniec dożynkow y dziedzicow i. N ie­
w ą tp liw ie  na zmianę charakteru  doży­
nek p rzyczyn iło  się to, że gospodarze w 
razie dużego naw ału pracy żn iw ne j po­
wszechnie p ros ili poddanych o datkową 
robociznę, a wzam ian za to w yp ra w ia li 
dla nich dożynkową ucztę.

Stąd też u trzym ała  się pieśń żn iw ia ­
rzy  z p ięknym  p rzyśp iew em :

„P lon  niesiemy, plon,
W gospodarza dom,
Zęby dobrze plonowało,
Po sto korcy z kopy dało,
Plon niesiemy, plon” .

Zachował się też p iękny zw ycza j ko­
ronowania gospodarza wieńcem z kłosów 
zbóż z życzeniam i p rzodow n icy:

„ I le  liści na drzewinie,
Ile  w  morzu wody płynie,
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Jaką treść m ają i powinny  
mieć dożynki?

Miłość ziemi polskiej!

Wszyscy Polacy w iem y, że niezawod­
ną ostoją istn ienia naszego narodu jest 
nasza własna ziemia, k tó ra  nas żyw i, 
odziewa, daje m ateria ł na zabudowania, 
a Po spełnionym  żywocie p rz y tu li do sie­
bie na w iek i. To przyw iązanie  do rodzin-

i na koszt pana, ale wieś w łasnym  kosz­
tem św iętowała i sama się gościła. W  ten 
sposób nowoczesne żniwne święto doży­
nek zaczęło spełniać piękną rolę społecz­
no-wychowawczą.

D ożynki organizowano początkowo 
w zasięgu pow iatu i w o jew ództw a z je d ­
noczesnym pokazem prac danej o rgan i­
zacji, u rządza jące j dożynki. Wreszcie 
drogą ew o luc ji podjęto in ic ja tyw ę  urzą­
dzenia uroczystości dożynkowych o cha­
rakterze  ogólnokra jow ym , przyczyn i go­
spodarzem p rzy jm u jącym  od delegacji 
poszczególnych ziem całej Polski plon 
żn iw ny w postaci sym bolicznych w ień­
ców —  by ł Pan Prezydent Rzeczypospo­
lite j.  Takie ogólnopolskie dożynki odby­
ły  się po raz pierwszy w  r. 1927 w  Spalę.

W  c h ło p sk ic h  su km anach  nej  zi emj jes t najzdrow szym  i najnieza- 
wodnie jszym  patriotyzm em . Chłop polski 
jest bio logicznie p rzyw iązany do swej 
polskie j ziem i i ty lko  dlatego mimo b li­
sko pó łto raw iekow e j n iew oli po lityczne j 
i  rozdzielenia naszej ziem i m iędzy trz y  
obce państwa —  u trzym aliśm y obecny 
stan posiadania granic odrodzonego Pań­
stwa Polskiego.

Ostoją narodową b y li ro ln icy  i ich re­
lig ijn e  niem al przyw iązanie  do „św ię te j 
z iem i” , na k tó re j wspomnienie niejeden 
prosty człow iek zdejm uje  nakrycie  z g ło­
wy, ja k  gdyby im ię Boskie wspominał. 
Dlatego słusznie pisze znakom ity obser­
w a to r życia polskiego, Stanisław W itk ie ­
w icz : „U  polskiego chłopa na jis to tn ie j­
szą pobudką jego czynu nie jest chci­
wość, jes t czysta rozkosz samej pracy na 
ro li, jes t oranie i skrudlenie św ięte j zie- 
m icy, sianie owsa, sadzenie g ru li, sie-

Uroczystość w yw a rła  n iezatarte  w ra ­
żenie na wszystkich uczestnikach. Po­
w iedz ia ł w tedy W ładys ław  O rkan : „K to  
tę wieś nową, idącą na tym  je j święcie 
dorocznym m ia ł radość w idzieć, temu 
słońce przyszłości padło do stóp” . N ic też 
dziwnego, że pow tarzano tę uroczystość 
w n ied ług ich  odstępach czasu w  latach 
1928, 1930 i 1933.

W  S palę .
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Z tego założenia wychodząc, dąży 
się obecnie nie ty lko  do podniesienia wa­
runków  pracy na ro li, do postępu gospo­
darczego i technicznego, ale aby ro ln ik  
p rzy  te j ulepszonej pracy na ro li m ia ł 
też po pracy możność osobistego życia 
na najwyższych szczytach życia k u ltu ­
ralnego. Chodzi dziś o to, by za pługiem  
szedł człow iek, sto jący na m ożliw ie  n a j­
wyższym  poziomie, do jak iego  istota 
ludzka  wznieść się może.

D ożynki jako  święto ro ln ika  m ają w 
sobie bogatą treść i w  interesie ogólnona­
rodowej k u ltu ry  polskie j wsi pow inny 
być należycie cenione i podtrzym ane ja ­
ko w ie lk ie  narodowe świętowanie.

W spania ły w ieniec z do jrza łych  k ło ­
sów zboża, u w ity  na ksz ta łt dawnych ko­
ron stożkowych, jes t symbolem plonów 
i koroną całorocznej pracy ro ln ika . D la­
tego ro ln ik  zawiesza go u su fitu  swej

kanie skib, okopywanie, i  wszystko, co 
ty lko  można na te j ziem i uczynić, od 
pierwszego poruszenia kam ienistych usy­
pisk lodowcowych do w iązania  snopków 
i zsypywania w w o rk i różowych i żó ł­
tych  g ru li” .

I  naprawdę je s t w tym  przyw iązaniu  
chłopa do ziem i coś z uczucia głęboko re­
lig ijnego . Z iem ia i praca na ro li dostar­
cza mu bowiem chleba, piękna przyrody, 
zapewnia ład życia w  systematycznym ■ 
układzie  pór dnia i roku. Człow iek czuje 
się ja k b y  naprawdę synem m atki-z iem i, 
a praca w yrab ia  w  n im  czerstwość ciała, 
oraz przedziw ną filo zo fię  spokojnego ży­
cia, dziwną równowagę w ładz ducho­
wych, upartość i w ytrzym ałość w  walce 
z trudnościam i życia.

N a jd o s to jn ie js z y  W ło d a rz  P o ls k i o d b ie ra  w ie n iec .

najzaszczytn ie jszej izby, a organizacje 
zawieszają go w św ie tlicy. I  z tego to 
wieńca w ykrusza ro ln ik  ziarno do p ie rw ­
szej garści nowego posiewu. Do wieńca 
tego, oprócz kw ia tów  polnych, nieraz 
w p la ta ją  czerwone ja b łka  ja ko  plon sa­
dów i kiście orzechów jako  p ion lasów; 
również kłosy owsa i jęczm ienia, grona 
ka liny , a naw et n iekiedy umieszczają na 
w ie rzcho łku  wieńca kuk ie łkę  pszenną 
lub p ie rn ik i, słowem —  pragnie się 
»vnieść pod strzechę ro ln ika  cząstkę te­
go, co daje polski łan, las i pasieka.

N ow oczesne polskie dożynki.
Nowoczesne dożynki mogą być od­

praw iane w  różnym  zasięgu. N a jba rdz ie j
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Dożynki Polaków zagran icą.
Polacy zagranicą na ogół doceniają 

znaczenie tak ich  obrzędów staropol­
skich. Stąd też z n iezm ierną radością 
i zaciekawieniem  czytam y opisy doży­
nek, podawane w tych dniach w  pismach 
polskich zagranicą. Z roz licznych  po­
dajem y cztery, ja kże  w  swej polsko­
ści piękne i na duchu podnoszące:

W ielkie  święto żn iw ow e w O rło w e j
(Czechosłowacja).

i obłoki sta ły się d la O rłow ian  litośc iw ­
sze. Jeszcze w  sobotę w idz ie liśm y za fra ­
sowane tw arze  członków  K om ite tu  do­
żynkowego, gdyż rozpłakane niebo nie 
rokow ało najm nie jszych nadziei choćby 
na odrobinę pogody.

Lecz ja ka  radość i zadowolenie od­
b iło  się na stroskanych tw arzach  człon­
ków Kom ite tu , a nie ty lk o  tych  lecz ca­
łego społeczeństwa polskiego w  O rłow ej, 
gdy w niedzielę rano złociste promienie 
wschodzącego słońca zw iastow ały p ięk­
ny i pogodny dzień. To też od samego 
rana tro s k liw i kom ite tow i na czele z 
„gaźdz inką  i gazdoszkiem”  z entuzjaz­
mem zabra li się do wykańczania rozpo­
czętych prac, czemu dz iw ić  się nie trze ­
ba, gdyż p rzygo tow yw a li oni W ie lk i 
Dzień polskich żn iw ia rzy  w O rłow e j.

Już długo przed oznaczoną godziną 
gromadzą się liczne rzesze Polonii o rłow ­
skie j i oko licy przed budynkiem  polskie j 
ochronki w „Z im n ym  Dole”  w  O rłow e j, 
by manifestować swe pochodzenie i p rzy ­
w iązanie do swej ziem i o jczyste j i je j

Dzień 29 sierpnia b. r. to W ie lk i Dzień 
orłow skich „ż n iw ia rz y ” . W  dniu tym

naturalne, to dożynki w obrębie jednej 
wsi. Wszyscy ludzie się znają, razem pra ­
cu ją  p rzy  żniwach. Toteż bardzo prosty 
może być program  takiego święta. Z o r­
ganizowanie dożynek w obrębie pow iatu 
czy w o jew ództw a wym aga ju ż  poważ­
nego przygotowania.

P rzy dożynkach ogólnopolskich go­
spodarzem może być ty lko  Głowa Pań­
stwa w  tow arzystw ie  gospodarzy i go­
spodyń w ie jsk ich. D ożynki te mogą mieć 
duże znaczenie ku ltu ra lne  i społeczno - 
wychowawcze, mogą być poważną uro­
czystością państwową. A  w inny  być orga­
nizowane przez samo społeczeństwo 
w ie jskie, bez żadnego przymusu, i to 
m ożliw ie  w  w iększych odstępach czasu, 
by się nie zbanalizowały. M a ją  w tedy

głęboki sens ideowy. Będą stanowić w te ­
dy p raw dziw e święto narodowe polskich 
żn iw . A  cały naród będzie je  p rzeżyw ał 
czy to przez wysyłanie do Spały delega- 
cyj w ieńcowych, czy też przez słuchanie 
ich przebiegu w rad io.

Ś m ie ją c a  się i ta ń c z ą ­
ca za  szczęśliw e ż n i­
w a  w ieś po lska p rzed  
P an e m  P re zy d e n te m .

L u d o w a  o rk ie s tra  m a  
tu  te ż  swe św ięto .
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pięknych zw ycza jów . W  ściśle oznaczo­
nej godzinie, o rgan iza torzy zabiera ją  się 
do organizowania olbrzym iego i wspa­
niałego pochodu. Na czoło pochodu w y ­
sunięto „ ja zd ę  chłopską” , gdzie dzielne 
zuchy dziarsko siedząc na swych koni-

D rz e w k o  zd o b i się 
w s zy s tk im i p lo n a m i:  
p ó l, lasów  i sadów  i 
s ta w ia  p rze d  dom ei 

gospodarza .

kach, z godnością reprezentow ały stan 
chłopski w  O rłow e j.

Następnie posuwały się w ozy z cało­
rocznym i plonam i, za n im i zaś pomysło­
wo urządzone w ozy alegoryczne, gdzie 
n a jlep ie j podobała się „s todo ła ”  z m alu­
sieńkim i „m ło cka m i” . Za wozam i k roczy li 
dz ie ln i harcerze, za n im i zaś sunął fa n ­
tastyczny korowód dzieci. W  środku po­
chodu zaobserwowano wspaniale p rzy ­
stro joną „ko lasę ”  z „g a źd z in ką ”  i „gaz- 
doszkiem” . Za kolasą gazdostwa szli 
dziarscy żn iw ia rze , potem zaś śliczne 
i urocze dziewczęta śląskie w  swych 
barw nych s tro jach  śląskich i k ra ko w ­
skich. Pochód zam yka li sędziw i żeńcy 
i ludność „c y w iln a ” .

Po p rzybyciu  pochodu przed chatę 
gospodarzy, ustawioną na rozleg łym  boi­
sku w ogrodzie „D om u C ingra” , nastąpił 
obrzęd dożynkowy. Nasamprzód połą­
czone chóry okręgu orłowskiego odśpie­
w a ły  pieśni dożynkowe, a następnie przo­
downica, p. P atyrów na, ze swym partne­
rem, p. Ruszem, w ręczy li pp. gazdostwu 
w ieniec dożynkowy. W  pięknie zadekla­
mowanym wierszu przez przodownicę, 
życzono gazdom w iele szczęścia i ob fi­
tych plonów.

W  odpow iedzi na życzenia, „g a zda ” , 
p. inż. M achnik, w pięknie u ję tym  prze­
m ówieniu w skazał na obecny stan i po­
łożenie stanu chłopskiego, dziękując 
równocześnie „żn iw ia rzom  i żn iw ia r­
kom ”  za całoroczną żmudną pracę, we­
zw a ł ich, by i na przyszłość p ilnow a li 
dorobku na naszej n iw ie  społecznej i da­
le j z ta k im  zapałem kocha li swoją ziemię 
ojczystą i niezłom nie s ta li w  je j obronie.

Następnie urocza „g a źdz in ka ” , p. 
Nowakowa, obdarzyła  hojn ie  swą „cze ­
la d ź ” , zaś występ chóru zakończył ob­
rzęd dożynkowy.

- P rzy dźw iękach o rk ies try  liczn ie  ze­
brana brać orłow ska baw iła  się wesoło 
i ochoczo do późnych godzin.

Te liczn ie  zebrane rzesze obyw ate li 
Polaków orłow skich i okolicy, to n a j­
lepszy dowód tężyzny żyw io łu  polskiego 
wśród czarnych kom inów zagłębia.

Przeto raz jeszcze podkreślić należy, 
że dzień 29 sierpnia by ł w ie lk im  dniem 
Polaków orłow skich.

STO NAW A . Ubiegła niedziela była 
dla m iejscowej ludności dniem nadzw y­
czaj uroczystym . Jedenaście tow arzystw
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Wspólnie u rządz iło  tradycy jne  „D o żyn ­
k i” . Od samego rana panował ożyw iony 
ruch. Dopołudnia w yruszy ł p iękny po 
chód z harcerzam i na czele na uroczyste 
nabożeństwo dziękczynne do m iejsco­
wego kościoła parafia lnego. Po poł. o g. 
2-ej w yruszy ł w spania ły pochód dożyn­
kow y od p. Barona z H o łkow ic. Na prze­
dzie na czele banderii jecha ł na koniu 
stary, powszechnie łub iany, gazda, p. 
W ałoszek, potem harcerze, harcerk i, na­
rzędzia  ro ln icze w ed ług  postępu pracy 
na ro li, wóz alegoryczny, następnie fura, 
snopy, żn iw iarze  i ż n iw ia rk i w  pięknych 
s tro jach ludowych, kolasa z gazdami, 
o rk iestra  cygańska oraz liczna pub licz­
ność. Na boisku „S tonaw k i”  wykonano 
obrzęd dożynkowy. Urocza przodownica

w ręczyła  gazdom p iękny wieniec sk ła ­
dając życzenia, zaś połączone chóry 
m łodzieżowe pod dyr. p. K iedron ia  ład ­
nie odśpiewały k ilk a  pieśni dożynko­
wych. Gazda, p. P rzybyła , w yg łos ił k ró t­
kie przemówienie, dzięku jąc za życze­
nia. Po odśpiewaniu dalszych pieśni 
pi zez chór, piękne przem ówienie w yg ło ­
sił za kom ite t dożynkow y p. B iłk o : „Je­
żeli ziemie po naszych przodkach sza­
nujemy i kochamy tak, jak  ją  oni kocha­
li, jeżeli na niej pracujemy, powinniśmy 
zachować i zwyczaje przodków, którzy  
również tak ochoczo i pilnie na niej pra­
cowali, a kiedy zebrali plony, również 
cieszyli się z tego, jak  i my się cieszy­
m y!”

Po obrzędzie dożynkowym  licznie 
zebrana publiczność wesoło baw iła  się 
m i§dzy sobą. Na szczególną uwagę za­

W  c a łe j Polsce sn u ją  
się d o żyn ko w e  pocho­
d y  w  k la s k u  je s ie n ­

nego słońca.

sługują  tańce śląskie w s tro jach ludo­
wych. M łodzież spisała się dziarsko.

Zapam ię ta jm y na przyszłość ostatnią 
zw ro tkę  jedne j ze śpiewanych pieśni do­
żynkow ych : „N iechże tegoroczne żniwo 
budzi w wszystkich pamięć żywą, że w 
przyszłości żąć będziemy, to co sobie 
zasiejem y” .

BYSTRZYCA (Po Dożynkach). O-
statnią im prezą by ły  w  tym  roku u nas 
Dożynki, urządzone w niedzielę 29 sierp­
nia b. r. D z ięk i sprężystej o rgan izac ji 
całego K om ite tu  dożynkowego uda ły się 
one nadspodziewanie. P rzyn iosły niema­
ły  zysk m oralny, bo skup iły  znowu 
wszystkich Polaków z m iejsca i okolicy 
w jedną w ie lką  gromadę. Zaś zysk ma­
te r ia ln y  jes t w iększy niż w czasach 
przed kryzysem. P rzy słonecznej pogo­
dzie w yruszy ł barw ny pochód dożynko­
w y od ro ln ika  p. K luza  na boisko „G ro - 
n ia ” . Na przedzie je cha li banderzyści
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tow arzystw  m iejscowych w D o łku  obok 
strażnicy uroczystość dożynek. Barw ny 
pochód m łodzieży z p rzystro joną  fu rą  
i uroczą przodownicą z przepięknym  
wieńcem przem aszerował p rzy  dźw ię­
kach m uzyk i całą wioskę, aby na miejscu 
festynu dożynkowego odpraw ić nasz 
starosłow iański obrządek żn iw ow y.

D ożynki polskie należą do charakte­
rystycznych i na jp iękn ie jszych  obrzędów 
ro lnych  narodu polskiego, k tó ry  je  za­
chowa mimo kordonów granicznych 
i mimo rozproszenia po wszystkich lą ­
dach świata.

w p ięknych stro jach. Zacnym i gośćmi 
wśród n ich b y li gospodarze z Nawsia. 
M im ow oli nasuwa się pytanie, dlaczego 
w samej B ystrzycy nie ma ro ln ikó w  zor­
ganizowanych w banderii konnej. Na­
stępnie je ch a li m a li gospodarze ubrani 
w oryginalne stro je  śląskie; je cha li na 
kolasie, ustro jone j żyw ym i kw ia tam i w 
barw y narodowe. Potem następowały 
m ała i w ie lka  fu ra , narzędzia ro ln icze, 
wozy m iejscowych polskich organizacyj 
itd . Po śpiewie żeńców, przem ówieniach 
m ałych i  w ie lk ich  przodow ników , ma­
łych  i w ie lk ich  gazdów, odbył się w ie lk i 
festyn na boisku.

KO SZARZYSKA (Po dożynkach).—
W  ubiegłą niedzielę, podobnie ja k  w 
większości gm in naszego śląska, u rzą­
dzono staraniem  połączonych polskich Gdy w  Polsce kończą się żn iw a i  ob­

chodzą D ożynki, w dalekich poza Polską 
kra jach , gdzie ty lk o  m ieszkają Polacy, 
może inne są pory roku, np. w B razy lii. 
Jednak tam te jszym  naszym rodakom  nie 
obce pozostaną polskie D ożynki jako  
p iękny zw ycza j ro ln ika  polskiego. Jeżeli 
w  k ra ju  o jczystym  dąży się do u trzym a­
nia te j dorocznej uroczystości, to tym  
bardz ie j zagranicą. Bo bezsprzecznie 
o w ie le w iększy jes t p ionierski tru d  Po­
laka nad upraw ą b ra zy lijs k ie j ziemi. 
Stąd słusznie, że to żniwne święto doży­
nek, będące ukoronowaniem  całorocznej 
pracy ro ln ika  polskiego w  k ra ju  i poza 
O jczyzną, choć o różnych porach, w y ra ­
ża też łączność z Polską w  ro lne j pracy 
polskie j.


